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Z. z. z. z.
rz u t ten  był nonsensem, oczywistym dla 
każdego, k to  jako  tako ' o rjen tu je  się w m en­
talności sowieckiej. Od chw ili zaw arcia

Nie je s t to symbol nowej o rganizacji 
w ojskow ej czy politycznej w k ra ju , Te czte­
ry  Z to  in ic ja ły  czterech brzem iennych w 
sk u tk i w ydarzeń, k tó re  w okresie przed 
i  po-światecznym  przyniosła nam  późna te ­
goroczna W ielkanoc: za ta rg , zbrodnia, zer­
w anie i  zagadka.

Z a ta rg  polsko - sowiecki o g ran ice ; 
zbrodnia k a ty ń s k a ; zerw anie polsko-sowiec 
k ich  Stosunków dyplom atycznych i  w resz­
cie : zagadka postaw y Anglosasów wobec 
wobec trzech pierw szych Z i wobec R osji.

Te pierw sze trzy  Z dla nikogo z nas 
n ie  były niespodzianką.

Z a ta rg  o granice, do w yw ołania k tó re ­
go bolszewicy uczuli się „sprowokow ani" 
przez nader skrom ną w tonie i treśc i de­
k la rac ję  rządu  polskiego z dn. 25.11. r.b., 
zepsuł im  cały  efekt propagandow y „w iel­
k ie j ofensywy" i zaszkodził obecnej ich po­
lityce  oraz zam iarom  n a  przyszłość dużo 
więcej, niż się to naogół przypuszcza. To 
też  rozdrażnienie Moskwy w zrasta ło  w m ia­
rę , ja k  coraz lepiej zdaw ano tam  sobie sp ra ­
w ę z popełnionego błędu. Z aw ażyła tu  n ad ­
m ierna  iście k au k ask a  pobudliwość S talina, 
k tó ry , zam iast milczeć przezornie i czekać 
spokojnie, aż będzie można_ bez oglądania 
się na  w szelkie pak ty , uk łady  i tra k ta ty  
w yciągnąć zbro jną h ipę po ziemie wschod­
n ie  Polsk i —  ju ż  te raz  niebacznie u jaw n ił 
sw e zbójeckie apety ty .

- Zbrodnia K atyńska, okryw ając Polskę 
ciężką żałobą, zaszkodziła Moskwie jeszcze 
w ięcej, odsłan ia jąc  p rzed św iatem  s tra sz ­
liw ą treść  „nagannej" ideologji bolszewic­
k ie j. W praw dzie S talinow i udało  się zapo­
biec ingerencji M jędzynar. K om itetu  Czerw. 
K rzyża, k tó ry  (zapew ne nie bez dyskre tne­
go nacisku L ondynu) g ładko w ykręcił się 
z nieprzyjem nej sy tuacji, żądając zgody 
(ra d jo  Londyn podało naw et że „jedno­
brzm iącego m em o rja łu "!) w szystkich 
pań stw  zainteresow anych, czyli — obok 
Polsk i i Niemiec —  także  i R osji, grzebiąc 
w  ten  sposób ca łą  spraw ę, gdyż R osja  -— 
rzecz ja sn a  — nigdy tak ie j zgody nie wy­
raz i, —  ale ju ż  sam  fa k t uchylenia się Mo­
skw y od kon tro li in s ty tu c ji m iędzynarodo­
w ej, cieszącej się powszechnem zaufaniem , 
dowodzi niezbicie w iny zbrodniarzy  sowiec­
kich.

Świadomy tego s tan u  rzeczy i jeszcze 
bardzie j nim  podrażniony, S ta lin  zarządził 
w reszcie zerw anie stosunków  dyplom atycz­
nych  z rządem  polskim , stosunków , n iena­
w istnych  d la  Moskwy i uciążliw ych od po­
czątku , a  naw iązanych w  swoim czasie w y­
łączn ie  pod naciskiem  AV. B ry tan ji i U.S.A. 
T u  w arto  zaznaczyć, że jednym  z głównych 
argum entów  opozycji sanacy jnej przeciwko 
gen. S ikorskiem u był za rzu t że u legając n a ­
ciskow i A nglji, zaw arł uw łaczający  rzeko­
mo naszej godności narodow ej uk ład  z So­
w ietam i ż d. 30 lipca 1941 r„  nie w y targo­
w aw szy od M oskwy za swój cenny podpis 
pod układem  nic więcej, prócz „am nestji"  
dba Polaków  w R osji i  tw orzenia tam że a r ­
m ji polskiej, a  zw łaszcza, że nie w ym usił 
zgodnego z in teresam i Polski rozstrzygnię­
c ia  spraw y naszych gran ic  wschodnich. Za-

wspomninnego uk ładu  tw ierdziliśm y zawsze, 
że —  owszem — był on w ynikiem  nacisku 
A nglji, lecz nie na gen. Sikorskiego, tylko 
na... Moskwę, by wogóle chcia ła  gadać z 
nam i. W ów czas M oskwa z najw iększą nie­
chęcią u legła w końcu p res ji angielskiej i na 
w iązała  z nam i stosunki dyplom atyczne, za 
to  dziś z najw iększą sa ty sfak c ją  stosunki te 
zryw a. Zaskoczony rząd  angielsk i s tan ą ł 
wobec fa k tu  dokonaęego, ale z in terw encji 
nie zrezygnow ał i  ju ż  p od ją ł próby n a p ra ­
w ienia sy tuacji. N ie wiemy, co jeszcze wo­
bec tych prób uczyni gen. S ikorski, a le w ie­
my, że ju ż  w ycofał sw oją prośbę do Mię- 
dzynar. K om itetu  Cz. K rz. o zbadanie zbro­
dni ka tyńsk ie j, czyli już u su n ą ł główny po­
wód rozjuszen ia  Moskwy i - zerw ania  przez 
n ią  stosunków  dyplom atycznych z rządem  
polskim , że  zaś Czerwony K rzyż ju ż  p rzed­
tem  sam  spara liżow ał ca łą  akcję, to  póź­
niejsze w ycofanie polskiej prośby było ty l­
ko form alnością bez znaczenia d la  nas, ale 
nie bez znaczenia d la  Moskwy.

•Tuż te  w yniki in terw encji angielskiej 
św iadczą, że gen. Sikorski skłonny je s t do 
zgody z Moskwą, choćby znów „kosztem 
godności narodow ej", ja k  później powie sa ­
nacja , w  istocie zaś „kosztem sw ej w łasnej 
godności", ja k  pow iadam y już dziś my. 
A upokorzenie osobiste i  poświęcenie w łas­
nej godności dla dobra narodu, zasługuje 
raczej na szacunek niż na potępienie, 
zwłaszcza ze strony tych, którzy zdaleka 
przyglądają się tamtym trudnym i przy­
krym sprawom. To też dopóki k rw aw e ła ­
py S talinów  i Kaganowiczów  w ciąż jeszcze 
spoczyw ają na  gard łach  pó łto ra  m iljona Po­
laków  w R o s ji ; dopóki is tn ie je  na jm n ie j­
sza szansa u ra to w an ia  od zagłady choć 
drobnej części te j olbrzym iej rzeszy skazań ­
ców, — dopóty troskę o ich los, o . ra tu n ek  
d la  nich staw iać  m usim y na  pierw szym  
m iejscu i cenić w yżej, niż godność naw et 
narodow ą, nie mówiąc już  o osobistej, k tó ­
rych n a rażan ie  na  szw ank w stosunkach  z 
ta k ą  M oskwą je s t n ieuniknione. Z resztą, 
zniew aga ze strony  M oskwy to nieporozu­
mienie. Czerwone bydlę m oskiew skie może 
ugryźć czy kopnąć, może stra to w ać  czy n a ­
w et zabić człow ieka, a le n ie może go znie­
w ażyć. Z d rug iej strony, nie uchybia swej 
godności i  honorow i ojciec, p e rtrak tu jący  z 
k idnapperam i o w ykup za porw ane dziecko. 
A rząd  polski m a do w ykupienia aż pó łto ra  
m iljona tak ich  porw anych dzieci, może za­
tem  i m usi znieść choćby tyleż zniew ag 
m oskiewskich...

Pod tym  względem na jbardz ie j uderza­
jącą  i  ch a rak te ry styczną  jes t^p o staw a  A n­
glosasów', k tórzy , n ie m ając an i tysiącznej 
części tak ich  ja k  nasze powodów do obcho­
dzenia się z M oskwą „ jak  z ja jk iem ", a roz­
porządzający  przy tem  potęgą tysiąckroć 
w iększą niż my, zdążyli już przekroczyć 
wszelkie dopuszczalne granice poświęcania 
godności osobistej i narodowej dla interesu  
narodowego, a obecnie zabierają się do prze­
kraczania granic niedopuszczalnych... .

A tit

jiur
I tu  dochodzimy dó czw artego Z, do za­

gaił ki stosunków  anglo-śówiećkO-polskich, 
zagadki —  być może — na jbardz ie j pasjo ­
nującej dziś społeezestwó polskie.

Ju ż  to, co przyniosły Oba anglo-sowiec- 
kie u k ład y : tym czasow e porozum ienie ż d. 
12 lipca 1941 r. i tr a k ta t  p rzym ierza z d. 
26 m a ja  1942 r., w ybiegający7 aż na  dw a 
dziesiątk i la t  w  przyszłość od d a ty  zakoń­
czenia w ojny —  było nie całkiem  zróztf- 
m iałe. Zato całkiem  niezrozum iałe : je s t . foj, 
co od tego czasu słyszy się i czyta w ciąż na  
ten tem at ze strony  A nglji ofic jalnej oraź 
te j części A nglji n ieoficjalnej, k tó ra  na  po­
litykę  zagran iczną W. B ry ta n ji w yw iera 
w pływ przem ożny. Nic to jeszcze przem ó­
w ienia znanych, w ybitnych, popularnych po­
lityków  i a rty k u ły  w tak ich  sam ych dzien­
nikach, tygodnikach i m iesięcznikach a n ­
gielsk ich: m ikrofony i linotypy, głośnlti ra - 
djow e i m aszyny ro tacy jne  są cierpliw e i po­
słuszne, pow tórzą wszystko, co się im po­
w ierzy. Ale orędzia i układy zawierane 
i ogłaszane przez angielskich mężów stanu  
jaw nie a  nawet z hałasem  —  m uszą być 
przecież d la  m ocarstw a cywilizowanego, 
praw orządnego, chrześcijańskiego —  czemś 
więcej niż „zaburzeniam i w eterze", albo 
„św istkam i pap ieru", po k tó rych  zostaje  
tylko
......................cichy śmiech rządowTy
i długie, d rw iące  m inistrów  ro z m o w y ............

Gdy w' swoim czasie dosłownie ja k  pio­
ru n  z jasnego nieba dyw izje H itle ra  ude­
rzyły  wr zaprzy jaźn ione a  n iespodziew ające 
się niczego obozy i garnizony sowieckie, d la  
całego św ia ta  sy tuac ja  była ja sn a  ja k  na  
d ło n i:

W ielka B ry tan ia  w ygryw a w ielki los!
D otąd osam otniona 1— zyskuje z łask i 

H itle ra  drugi- fro n t i potężnego com battan- 
ta , o którego względy zab iegała przez dw a 
la ta  — w praw dzie bez powodzenia, a le  zato 
n ie bez uchybień d la  swej państw ow ej i n a ­
rodow ej godności...

T a k  o tem  z u lgą m yślano w W aszyng­
tonie, z lekkim  niepokojem  w Czungkingu, 
z dezaprobatą  w T o k io ; ta k  z m elanęholij- 
nem  w estchnieniem  godzono się n a  to  w  
B erlin ie, a  z dyskretnym  w zruszeniem  r a ­
m ion ;— w R zy m ie ; ta k  ze złością konsta­
tow ano to w Moskwie, a  z praw dziw ą ucie­
chą w W arszaw ie i — n a tu ra ln ie  —  w Lon­
dynie. Co do Londynu, to  m ia ł on m.in. jesz­
cze i ten  powód do uciechy, że darm o do­
s taw a ł to, za co gotów  był zapłacić wszel­
ką cenę, być może —  aż do F in iand ji, 
p aństw  B ałtyck ich  i Polski... w łącznie. Te­
raz  był niety lko wolny od tak ich  n ieprzy­
jem nych i nieco kom prom itujących perspek­
tyw, lecz nad to  mógł oczekiwać spokojnie, 
aż  spokorryała sowiecka koza przyjdzie do 
angielskiego woza, by wysłuchać podykto­
wanych jej warunków...

W szystkim , a  ju ż  nam  w szczególności 
zdaw ało  się wówczas, że oto Londyn m a 
w span ia łą  okazję, aby nareszcie swym naj- 
p ierw ej i najciężej dotkniętym  w ojną, a  n a j­
w ierniejszym  polskim  sprzym ierzeńcom  od­
wdzięczyć się czemś więcej, prócz gościny 
na  ziemi angielskiej. N iewiele było do tego
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Z P R A S Y  A N G I E L S K I E J
„TRAKTAT ANGLO-SOWIECKI“

p o trz e b a : w ystarczyło w szelkie p e rtrak tac je  
z M oskwą o pomocy w ojennej uzależnić od 
uprzedniego zw olnienia — pod kontro lą  po l­
sko-angielską — z obozów i tu rn i sowiec­
kich — w szystkich żywych jeszcze Polaków  
i odstaw ienia ich poza granice Rosji... 
W śród zg ra i jew rejów  i rak a rzy  na K rem ­
lu  panow ała wówczas tak a  konsternacja , 
tak i gew ałt, tak i Jom -Kipuz, że jeszcze przed 
zim ą 1941 r. można było z ka to rg i sowiec­
kiej w yciągnąć z m iljon naszych nieszczęs­
nych rodaków . W ydaw ała się nam  ta  rzecz 
całkiem  rea lną  i osiągalną także i stąd , że 
przecież obok wdzttęcznoiści, obowiązków 
i t.p. im ponderabiljów  — nakazyw ał ją  B ry­
tyjczykom  także in te re s  Im perjum . Z miljo- 
na  bowiem Polaków , w ydartych  śm ierci w 
kato rdze  sowieckiej, jak a ś  trzecia  część po­
szłaby z entuzjazm em  bić się za Anglję- 
wybawicielkę wszędzie, gdziekolwiek by ją  
posłano. A 300.000 Polaków  uzbrojonych 
ta k  ja k  Anglosasi — daw noby już zapom uia 

v ło, powiedzmy, o Bizercie i Tunisie, rozpa­
m iętu jąc dzieje D ąbrow skich i Kniaziowi- 
ćzów conajm niej — w M edjolanie...

Z am iast tego, coż zrobił Londyn?
Oto w 3 tygodnie po a ta k u  H itle ra  na 

wschodzie, gdy klęski w ojsk sowieckich 
przerodziły  się już w k a tas tro fę , Londyn 
zawiera z Moskwą uk ład , w którym, nie 
żądając dla siebie ani dla swych polskich 
sprzymierzeńców niczego, sam zobowiązu­
je się do szeregu świadczen na rzecz Mo­
skwy, rów nie kosztownych ja k  niebezpiecz­
nych. (dostaw y broni, sprzętu  i am unicji w 
konw ojach, atakow anych  przez ro je  neiprzy 
jacielskich  łodzi podw odnych). Mało tego! 
Gdy po trag icznej dla Niemców pierw szej 
zim ie na froncie wschodnim, generałow ie 
H itle ra  zaczęli z w iosną znów gnać przed 
sobą w ojska czerwone, ja k  zestrachaną 
trzodę, za D niepr, za Don, ku  W ołdze i na 
K aukaz, — ten  w łaśnie moment, pod koniec 
m a ja  1942 r., Londyn uznaje  za n a jw łaś­
ciwszy do zaw arcia z M oskwą tra k ta tu  przy 
m ierzą, tym  razem  ju ż  ścisłego i na  s ta łe !  
I znów > w trak tac ie  tym , nie zastrzegając 
d la  siebie niczego, Londyn roztacza przed 
dogoryw ającą niem al Moskwą kuszące per­
spektyw y p ro tek to ra tu  nad  Europą- środko­
wo-wschodnią, przy  zupełnem  praw ie  desin- 
te ressm en t A nglji w spraw ach t.zw. „m a­
łych narodów "...

Oba te układy anglo-sowieckłe noszą 
całkiem wyraźne cechy kupowania sobie 
względów Moskwy i nagrody za przystąpie­
nie jej do wojny przeciwko Niemcom, zupeł­
nie tak, jakgdyby — zawierając je — nie 
Sowiety lecz Anglja m iała nóż na gardle 
i  jakgdyby to było nie w  drugim i trzecim  
roku wojny, lecz na rok lub dwa przed 
w ojną!

Zważywszy to w szystko ,' trudno  się dzi­
wić, że św ia t dotychczas nie um ie sobie w y­
tłum aczyć bry ty jsk ie j gotowości do usług 
d la  Moskwy. W  dziejach  dumnego Albionu 
próżnoby szukać przykładów  takiego res­
pektu, jeśli nie serw ilizm u politycznego, z 
jak im  brytyjscy  mężowie s tan u  odnoszą się 
do bandy łotrów  i opętańców z K rem la.

. Cóż tedy mogło skłonić Brytyjczyków , 
ten  trzeźwy, słynący ze zdrowego rozsądku, 
a przytem  —  i s łu szn ie ! — najdum niejszy  
z narodów  św iata , do ta k  ścis.ego zb ra tan ia  
się czy też sp lą tan ia  z międzynarodówo- 
socjalistyczną k an a lją  m oskiew ską? Może 
chęć zapew nienia sobie je j pomocy w w al­
ce z narodow o-socjalistyczną k an a lją  nie­
m iecką ?

Owszem, to byłby w zgląd godny uw agi 
i tłum aczący bardzo w ie le ’ (choć też nie 
w szystko !), gdyby owa pomoc tylko za ta ­
ką  cenę była do nabycia. A le przecież w ia­
domo, że cały  koszt i ryzyko te j tran zak c ji 
zgóry w ziął na siebie i pokryw ał rzetelnie... 
H i t l e r ! Przecież to on, a nie łaszący się do 
S ta lin a  Cripps, stw orzył front* wschodni, 
k tó ry  pozwolił Anglii nab rać  tchu w piersi 
i  dojść do przytom ności. P rzecież S ta lin  
nie m iał innego w yjścia, tylko albo bić się 
albo rzucić w szystko i ew akuow ać się do 
w ynajęte j po nieboszczyku Trockim  w ilii w 
Meksyku. Przecież k an a lja  moskiew ska bije 
się nie za Anglję i n ie d la  je j celów powo­
jennych, tylko za sw oje w łasne istnienie,

A rtykuł pod tym  ty tu łem  ukazał się w 
„W eekly Rewiev“ z dn. 18.VI.42. P rzy tacza­
my go na  dowód, że nie b rakow ało  i w An­
glji głosów krytycznych o trak tac ie  już w 
k ilka  dn i po jego podpisaniu.

„ T ra k ta t między W. B ry tan ią  a sowiec­
ką R osją  został pow itany w naszej p rasie  
tak im  huraganem  bezkrytycznej chw alby, że 
trudno  je s t ocenić jego rzeczyw istą w artość 
i znaczenie bez n arażen ia  się sam em u na za­
rz u t b raku  patriotyzm u..

Spójrzm y najp ierw  na  korzyści. Sojusz, 
uroczyście proklam ow any z w szystkim i n a ­
leżnym i akcentam i tradycy jnej stałości, zo­
bow iązuje obie strony  do prow adzenia w oj­

którem u grozi likw idacja , i d la swych w łas­
nych celów rew olucyjnych, choćby w tej 
sam ej A nglji.

Nie p retendujem y do ty tu łu  odgadywa- 
ezy tajem nic, bowiem i sam i pełn i jesteśm y 
w ątpliwości, i zagadka je s t w yjątkow o tru d  
na. W ydaje  nam  się jednak, że z pomiędzy 
możliwych przyczyn zdum iew ającej j)Osta- 
wy Londynu (w  pew nej m ierze i W aszyng­
tonu) wobec Moskwy, następu jące  dw ie są 
na jbardzie j p raw dopodobne:

1) Anglosasi, naród  przedew szystkiem  
kupców i eksploratorów , ta k  długo up raw ia­
li k u lt siły  uchw ytnej i  realnej, k u lt ołów­
ka w ręku, k u lt cyfr, rachunku  ł buchal- 
te rji, że w końcu możliwości zaczęły in is ię  
p lą tać  z rzeczywistością, a siła  rachunku z 
rachunkiem siły... Obszar, liczba ludności 
i bogactw a n a tu ra ln e  R osji sowieckiej, roz­
m iar i  rozm ach je j „p iatile tek", obliczane 
ze s ta ty styk , w ykresów  i map, a naw et oglą­
dane „w tasnem i oczami" —  urzek ły  ten  nad 
m iernie trzeźw y i realistyczny naród, • 
wszczepiły m u daw kę złudzeń, p rzekracza­
jących najśm ielsze ro jen ia  zapalonych m a­
rzycieli i rom antyków ... Zbytek trzeźwości, 
nadmiar zdrowego rozsądku, prawem kon­
trastu, przerodził się w naiwność wprost 
dziecięcą...

2) .O party  na fałszyw ych przesłan ­
kach i niew łaściw ej o rien tac ji ustawiczny 
lęk przed ponownem porozumieniem się 
Moskwy i Berlina s ta ł się wreszcie d la  Lon­
dynu zmorą, k tó re j usunięcie w arte  było 
każdej ceny. S tąd  uk łady  „krzepiące", za­
w ierane z M oskwą w łaśnie w chw ilach n a j­
bardziej d la  niej kry tycznych; s tąd  entu- 
zjazm y i superlatyw y d la  iowiecltich osiąg­
nięć, d la  sowieckiej a rm ji, d la  sowieckiego 
S ta l in a ; stąd  obietnice niesłychanych przy ­
wilejów  sowieckich po wojnie, k tórych  na 
serjo  nie tra k tu je  w A nglji naw et sam  sir 
S taffo rd  Crips. W  tak  zwykle bystrych  o- 
ezach anglosaskich mężów stan u  g łaskanie 
splątanych kudłów  niedźw iedzia sowieckie­
go rzekom o najskuteczn iej izoluje go od 
niem ieckiej św ini, do k tó re j ink linację  czuł 
on zawsze. Z g łaskan ia  tego uczyniono 
w prost kanon polityki, m ającej chronić An­
glję  przed grożącą je j rzekom o każdej chw i­
li zgodą Moskwy z B erlinem  i likw idacją  
zbawczego fro n tu  na wschodzie. W prze- 
dziwnein zaślepieniu Londyn nie dostrzega, 
że odrębny pokój m iędzy M oskwą a B erli­
nem, to  samobójstwo d la  te j z walczących 
stron, k tó re j kosztem  doszedłby do s k u tk u ; 
że an i H itle r  nie w yjdzie z R osji dobrowol­
nie z pustem i rękam i, an i S talin  nie może 
u sta lać  granicy  eresefeseru  na l i n j i : P e ­
tersburg  — C harków  — K rym  —  K aukaz.

Jeś li przypuszczenia nasze są słusz­
ne, to  rów nież słusznem  będzie tw ierdze­
nie, że trzy  pierw sze Z w ty tu le  naszego 
a rty k u łu , t.j. zatarg , zbrodnia i zerw anie 
rozw iążą w reszcie Z czw arte : zagadkę sto­
sunków  anglo-polsko-sowieckieh. A prócz te­
go — zdejm ą k a ta ra k tę  z anglosaskich oczu, 
odsłan ia jąc  przed niem i Z p ią te : złudzenia, 
k tó rem i wobec Moskwy od dwóch la t  k ie­
ru je  się polityka W. B ry ta n ji i U.S.A., z 
czego przedew szystkiem  Polska odniesie 
zysk najw iększy. Będzie to  Z szóste, przed 
nadejściem  Z siódmego — zw ycięstwa.

ny aż do zw ycięstwa. W yłącza całkow icie 
możność zaw arcia  osobnego pokoju. T a  a fir- 
m acja  n iew ątpliw ie niesie ze sobą dobro po­
dwójne. N apełn ia  ufnością  oba sprzym ie­
rzone narody, a  równocześnie niszczy n a ­
dzieje n ieprzy jaciela  na rozbicie jedności 
między nimi.

D rugim  dobrym  nabytkiem  tego t r a k ta ­
tu  je s t zapew nienie zaw arte  w a rt. 5, że 
żadna z,e stron  niedąży do pow iększenia te ­
ry torium , an i do m ieszania się w w ew nętrz­
ne spraw y państw  innych. Ale tu  z jaw ia  się 
szereg py tań  bez odpowiedzi w moim um y­
śle, nie całkow icie znajdu jącym  się pod u- 
rokiem  naszego sprzym ierzeńca. A więc czy 
p aństw a B ałtyckie są tu  objęte m ianem  „in­
nych państw "? Czy też ich przym usow e 
w łączenie do U nii Sowieckiej m iało m iejsce 
już ta k  dawno, że pozbaw iłoby je praw  
państw a? Jeżeli zaś tak  się rzecz ma, to co 
z Polską? Czyżbyśmy mieli zapomnieć, że 
weszliśmy w wojnę dla protestu przeciw  
rozbiorowi Polski przez Niemcy, rozbiorowi, 
w' którym nasz obecny sprzymierzeniec swo­
ją rolę odegrał, a  co w traktacie nie zna­
lazło żadnego echa oficjalnego? Czyżbyśmy 
się mieli powstrzymać od ingerencji w  ta­
kie pomiatanie prawem i sprawiedliwością?

P y tan ia  tak ie  przypom inają  nam  is t­
nienie innych, szerszego jeszcze znaczenia, 
w ątpliw ości, jak ie  nasuw a tra k ta t . Ma on 
być narzędziem  niety lko  wojny, ale i poko­
ju . Pokój ten m a być oparty  na  czynnej 
w spółpracy obu kontrahen tów , aby dopro­
wadzić do możliwych do życia w arunków  w 
Europie. Jeżeli tak , je s t  bardzo ważne, byś­
my przed ostateczną oceną tra k ta tu , spoj­
rzeli na niego z różnych europejskich punk­
tów widzenia. Oczywiście można na to  od­
powiedzieć, że tu  nie ma wogóle żadnej 
trudności, gdyż w A nglii są  przecież rządy 
w szystkich p raw ie  narodów  najechanych 
przez. Niemcy. Możemy się poprostu do nich 
odwołać, by mieć opinię europejską. N ie­

s t e ty  sp raw a w cale się tak  prosto  n ie .p rzed ­
staw ia. R ządy em igranckie nie są bynaj­
m niej identyczne z narodam i, k tó re  repre­
zen tu ją . R ządy tak ie  m uszą unikać o tw ar­
tego w yrażan ia  aw ersji do pew nych posu­
nięć, m uszą pow strzym yw ać się od w yraź­
nego krytycyzm u wobec polityki k ra ju , 
k tó ry  d a ł im schronienie, zaś dla narodów 
żaden z tych hamulców nie istnieje: one 
urabiają swoje poglądy na podstawie prze­
szłych doświadczeń i bieżących wypadków, 
a także wyrażają normalnie swoje m yśli w  
słowie i  w  czynie.

Co więcej, są  w dzisiejszej E uropie woa­
le liczne narody, k tó re  nie m a ją  wogóle 
swych przedstaw icieli w  Anglii. N arody te 
nie są  w stan ie  dać w yrazu  swoim zap a try ­
waniom, a jednak  jedno spojrzenie na  m apę 
E uropy w ystarczy, by zrozumieć, że te  nie- 
wyrażone poglądy przedstawiają tak ży­
wotny element życia europejskiego, że by­
łoby istnym szaleństwem go zapoznawać, 
A więc jakżeż H iszpania, F ran c ja , P o rtu ­
galia, Szw ajcaria, W ęgry, A ustria , Szwecja, 
F in land ia  i naw et W łochy, w brew swej wo­
li w ciągnięte w tę  w ojnę — ja k  te  w szyst­
kie k ra je  (bez k tórych  E uropa n ie byłaby 
E uropą) z ap a tru ją  się na  nasz a lians?

Odpowiedź je s t j a s n a : w szystkie te  n a ­
rody i narody  w alczące po naszej stronie, 
widzą w nim  ustępstw o d la  kom unizm u, w 
p rzygn ia ta jące j większości są m u przeciw ­
ne. W idzą one, że nazizm, którego n iena­
w idzą, będzie pokonany zbrojnie, lub na 
drodze w ew nętrznego buntu . Ale komunizmu 
— ■ który znają lepiej niż A nglicy.— boją się 
jak szakali albo sępów, gdy zjaw iają się po 
długiej bitwie śród wyczerpanych i wycień­
czonych. Tego się nie da rozstrzygnąć na 
polu bitwy, to w y ras ta  i kw itn ie  na tle  cha­
osu, k tó ry  następu je  po walce.

To w łaśnie je s t niebezpieczną stroną  no­
wego tra k ta tu . W  umysłowości europejskiej 
R osja je s t rów noznaczna z komunizmem,
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tą  s iłą  niszczycielską, k tó ra , ja k  i narodow y 
socjalizm  może doprow adzić E uropę do zn i­
szczenia. Jeże li chcem y usunąć  podejrze­
nia", że A nglia żongluje ideą kom unistycz­
nej E uropy, winniśmy wyraźniej o wiele 
niż dotąd wyjaśnić, jakie są nasze właściwe 
intencje.

Nie powinno to  napotkać trudności, 
skoro ch a rak te r i dośw iadczenie Anglików 
nie n ad a ją  się zupełnie do poddania  się re ­
żimowi M arksa, czy Lenina. Nasz premier 
w tejże sam ej mowie, w k tó re j pierw szy

w ita ł R osję jako  sprzym ierzeńca —  odciął 
się od komunizmu, mając za sobą cały swój 
naród. Od tego czasu w szystkie potężne an ­
gielskie organizm y lewicowe sta le  podkre­
ślały , że nic nie m a ją  wspólnego z kom uni­
styczną p a r tią  w tym  k ra ju . P rzym ierze ro ­
syjsk ie  weszło w życie jak o  nieunikniony 
w ynik niespodziewanego a tak u  Niemiec na 
Rosję. Jeżeli dw a narody  zw alczają jedne­
go w roga, je s t oczywistem, iż s ta ra ją  się 
o wzmocnienie swych w ysiłków  jak im ś po­
rozum ieniem . Traktat nie oznacza ani tro­

chę. jakiegoś zbliżenia się naszego do poli­
tyki Kremla, ale je s t koniecznym  p rze ja ­
wem owego pędu do un ifikacji, k tó ry  ob ją ł 
o statn io  w s z y s t k i e  sprzym ierzone 
narody, dążące do zw ycięstw a i stałego po­
koju.

To powinno się dać poznać Europie, nie 
pozostaw iając cienia w ątpliw ości. Inaczej 
bowiem w  chw ili ostatecznego załam an ia  się 
p ru sac tw a  w Europie, w strząsy  narodow e, 
k tó re  się do tego za łam an ia  przyczynią, mo­
gą ogarnąć i s tronę zw ycięską".

PRZEGLĄD WOJENNO-POLITYCZNY
FRONT ROSYJSKI

Na odcinku K ubania  Niemcy ponoszą 
dotkliw e s tra ty  w ludziach i sprzęcie. K oj 
m un ikaty  sowieckie donoszą o odparciu  no­
wych, silnych a taków  niem ieckich w re j. 
N ow orosyjska. Koło dw orca na s tac ji K rym  
sk a ja  toczy się zacięta b itw a.

Na półwysep T am ań  Niemcy' rzuca ją  co­
raz  to nowe oddziały, ściągnięte z innych 
odcinków fron tu . Toczą się zacięte w alki o 
przyczółki mostowe. W szystko zdaje  się 
w skazyw ać, że na półn.-zachodnim  K auka­
zie rozpoczną się lad a  m om ent w alki o roz- 
strzygającem  znaczeniu.

Specjalny kom unikat, w ydany w dniu  
23 b.m. w  M oskwie donosi, że 200 bombow­
ców sowieckich dokonało ciężkiego nalo tu  
na  In s te rb u rg  w P ru sach  W schodnich w od- 
legł. 91 km. od K rólew ca, a 26_ km. od Gą­
bina. N alot trw a ł 2 godziny. A takow ano 
objekty przem ysłow e i wojskowe. Spowodo-

Londyn podał ogólny przegląd  sy tuacji 
w  Tunisie. P rzeg ląd  dotyczy w alk, k tó re  
rozpoczęły się w dn iu  19 kw ietn ia. W alki 
łoczą  się o 3 drogi. P ierw sza z nich p row a­
dzi z płn. przez Dżebel A bjot i B ćja  po przez 
M ateur do B izerty, d ruga  z Medżes el Bab, 
P o n t du  P h as  do T unisu , trzecia  z .południa 
przez Z aghuan do T unisu . N a płn. froncie 
w alczą A m erykanie, na  środkowym  I-sza 
a rm ja  b ry ty jska , VTII-ma zaś na  południu. 
A kcję rozpoczęła a rm ja  gen. M ontgomery 
i  posunęła się szereg kilom etrów  na  północ, 
uderzając  jednocześnie- na  zachód. W szyst­
k ie  zdobyte tem  uderzeniem  pozycje A ngli­
cy u trzym ali, pomimo silnych kon tra taków  
nieprzy jaciela . W zięto 1.500 jeńców, głów­
nie  Niemców. Na środkowym  froncie  p ierw ­
szy uderzy ł A rnim , rzucając  do w alk i dy­
w izję  pancerną „H erm an G oering" na  M e­
dżes el Bab i G oubellat. A tak  ten  I-sza ar-

W  nocy z dnia 26 na  27.IY. silne fo rm a­
cje bombowców bry ty jsk ich  dokonały w iel­
kiego na lo tu  na  D uisburg. B ył to  jeden z 
najcięższych nalotów  n a  Niemcy. A tak  roz­
począł się o godz. 2.15 w nocy. P ierw sze 
w iadom ości stw ierdzają , że bom bardow anie 
było bardzo skoncentrow ane. 17 samolotów 
b ry ty jsk ich  nie powróciło. W  nalocie b rały  
udzia ł bombowce polskie. Na m iasto  zrzu­
cono szereg t.zw. bomb dzielnicowych. Sa­
m oloty angielskie n a tra f i ły  w  D uisburgu na 
jedną z najw iększych zapór ognia przeciw ­
lotniczego. ź ró d ła  niem ieckie przyznają , że 
w  czasie nalo tu  n a  D uisburg  setk i domów 
m ieszkalnych, szp ita li i t.p . uległy znisz- 

<czeniu.
W edług dalszych doniesień na lo t na 

najw iększy  rzeczny p o rt niem iecki D uis­
burg  w yrządził olbrzym ie szkody. W  cią­
gu 45 m in u t zrzucono 1.500.000 kg. bomb 
kruszących. Co m inu tę spadało  na. objćkty 
przem ysłow e ponad 30.000 kg. m a te ria łu  w y­
buchowego. Jeżeli chodzi o siłę na lo tu  a tak  
n a  D uisburg  można porów nać z nalotem

w ano szereg pożarów, k tó re  objęły całe m ia­
sto. Pożary  poprzedziły silne wybuchy.

Przez Z atokę P ersk ą  nadchodzą nada l 
do R osji w ielkie ilości sam olotów am erykan  
skich i b ry ty jsk ich . Bombowce te  są tr a n s ­
portow ane d rogą pow ietrzna.

Również kolej tran s irań sk a  została 
znacznie rozszerzona połączona z lin- 
jam i kolejowym i w  In d jach  ' północnych, 
co w dużym  stopniu  przyśpieszyło dostaw y 
sprzętu  wszelkiego rodzaju . T ą drogą idą 
obecnie w ielkie ilości różnego sprzętu  od 
narzędzi począwszy, a skończywszy na  wiel­
kich generatorach .

W  ciągu 1942 roku i pierw szych 2 mie­
sięcy b.r. R osja o trzym ała  już 26.000 ton 
cyny i w ełny z A ustra lji, Nowej Zelandji, 
S y rji i A m eryki. K anada  dostarcza R osji 
miedzi, cynku, żelazo-krzem u i żelazo-chro- 
mu.

m ja odrzuciła, biorąc do. niewoli 500 Niem­
ców i niszcząc 33 czołgi. N aza ju trz  I-sza a r ­
m ja  rozpoczęła z północy od Medżes el Bab 
uderzenie, oraz pomiędzy Medżes el Bab 
a P on t du Phas. Na obu tych odcinkach 
I-sza a rm ja  posunęła się znacznie naprzód. 
N a froncie północnym  A m erykanie posunęli 
się w k ierunku  M ateur.

Arnim , może — ja k  dotąd  —- tw ierdzić, 
że nie został całkow icie w yparty  z swych 
pozycji, a le  ju ż  wie, że w alkę przegrał. Ma 
on zam ało czołgów, aby móc przy jąć  w al­
kę koło B izerty  i T unisu , a  szczupły teren  
nie pozw ala m u na skuteczną obronę. Do­
s ta ł on n iew ątpliw ie rozkaz prow adzenia 
walki', aby zyskać na czasie chociażby kosz­
tem  s tra ty  10 dyw izji niem ieckich w raz  z 
całym  sprzętem . D ano m u tę  ro lę co  ̂ P a u ­
lusowi pod S talingradem .

1.000 bombowców, dokonanym  na K olonję w 
m aju  ubi roku. 17 straconych  bombowców 
stanow i nieznaczny odsetek m aszyn b io rą­
cych udział w nąlocie.

D uisburg  je s t jednym  z najw iększych 
niem ieckich ośrodków  przem ysłow ych. Na 
p rzestrzen i 7 m il ciągną .się stalow nie, f a ­
bryki chemiczne, cynkow nie i w iele Innych 
zakładów  przem ysłow ych. N alot rozpoczął 
się od zrzucenia bomb zapalających, k tóre  
ośw ietliły  m iasto, następn ie  rozpoczęto za­
sadnicze bom bardow anie. Pod konieg nalo­
tu  całe  m iasto stanęło  w płom ieniach. Ogień 
a r ty le r ji przeciw lotniczej, k tó ry  był' bardzo 
intensyw ny na  początku nalo tu  pod koniec 
um ilk ł całkowicie.

Lotniskowiec „Ranger“ nie jest zatopio­
ny. Przedstaw iciel m ary n ark i w ojennej 
TJ.S.A. zaprzeczył jakoby lotniskow iec am e­
rykańsk i „R anger" został zatopiony przez 
Niemców, Ja k  wiadomo kap itan  łodzi pod­
wodnej von Bulów  został przez H itle ra  od­
znaczony liśćmi dębowymi za rzekom e doko­
nan ie  tego wyczynu.

DALEKI WSCHÓD
Pacyfik . Koło Nowej Gwinei zatopiono 

s ta tek  japońsk i o pojem ności 4.000 ton. Do­
konano 4 nalotów  na p p rt K iska na  Aleu- 
tach . P onadto  atakow ano  bazy japońskie na  
Celebesie, T im orze i w yspach Salom ona. Do­
konano rów nież silnego nalo tu  na  S alam aua 
i wyspę A ttu .

Burma i  Chiny. K om unikat z New 
Y orku donosi o- silnych nalo tach , dokona­
nych przez sam oloty sprzym ierzonych na 
Bangkok i R angun oraz szereg miejscowoś­
ci w Burm ie. Podczas nalo tu  bombowców 
am erykańsk ich  na  R angun wywołano w iel­
k ie pożary  w  r a f i n e r j a c h  nafty.

Z Czung-K ingu donoszą, że Japończycy 
w w alkach w północnej części prow incji 
Szan-Si użyli gazów.

IMPERIUM BRYTYJSKIE
P rem je r C hurchill ośw iadczył w p a rla ­

mencie, że w edług posiadanych przez rząd  
angielski w iadom ości i obserw acji, H itle r za 
m ierzą zastosow ać na  froncie w schodnim  
w ojnę gazową. R ząd b ry ty jsk i ośw iadczył, 
ju ż  swego czasu, że w raz ie  w prow adzenia 
w czyn tego zam iaru  n ie zaw aha się p rzed 
odwetem. A kcja ta  obejm ie nietylko ośrod­
k i przem ysłow e i porty , a le i m iasta  o tw ar­
te  Rzeszy. W edług posiadanych przez rząd  
b ry ty jsk i in fo rm acji przygotow ania w 
Niemczech do w ojny gazowej były prow a­
dzone w ub. roku  z w ielkim  natężeniem .

STANY ZJEDNOCZONE
W  W aszyngtonie zostały  o ficjaln ie o- 

publikow ane szczegóły nalo tu  am erykań­
skiego lo tn ictw a pod dowództwem gen. Doo- 
litt le  n a  ląd  Jap o n ji. N alot przeprow adzo­
ny został z am erykańskiego lotniskow ca. 
M aszyny w ystartow ać m iały  w odległości 
400 m il od lądu  i po przeprow adzeniu w y­
znaczonych zadań  udać się do baz w Chi­
nach. W skutek ruchów  flo ty  japońsk iej 
p lan  ten ulec TiBffrnie i w rezu lta ­
cie m aszyny w ystartow ały  z odległości n ie" 
400, lecz 800 m il od lądu  japońskiego, co 
spowodowało, że w dalszym  przelocie w iele 
z nich nie mogło dolecieć do w yznaczonych 
baz, lecz zmuszone były do przym usow ych 
lądow ań, między innym i jedna  z m aszyn lą ­
dowała. na teren ie  R osji Sowieckiej Prócz 
Tokjo  bom bardow ane były O saka, Kobe 
i Togo (? ) .  S tra ty  w yniosły 2 m aszyny. Do 
niew oli japosk iej dostało  się 8 lotników ,
1 zginął w k a tas tro f ie , 2 uznano za zaginio­
nych, k ilka  zaś znalazło  się w R osji. J a k  * 
stw ierdzono, w ładze Japońsk ie  nakaza ły  roz 
s trze lan ie  am erykańsk ich  lotników , co je s t 
w rażącej sprzeczności z zasadam i K onw en­
cji Genewskiej i rząd  am erykańsk i ostro  
przeciw ko tem u b estja ls tw u  zapro testow ał.

P rez. R ooseyelt ośw iadczył o ficjaln ie, 
że piloci, k tórzy  w  czasie bom bardow ania 
m iast japoskich  dostali się do niewoli j a ­
pońskiej, zostali bestialsko zam ordow ani. 
Rząd am erykańsk i pow iadom ił rząd  japoń ­
ski, że w innych te j zbrodni rząd  USA czyni 
za nią odpow iedzialnym i i po w ojnie pociąg 
n ie ich do odpowiedzialności.

N York Tim es w zw iązku w tym  ośw iad­
czeniem pisze, że je s t to  zbrodnia, popeł­
n iona z zim ną k rw ią . Nim w ojna się skoń­
czy, lotnicy am erykańscy wezmą słuszny
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odw et za n ią  na  objektach przem ysłow ych 
i  m iastach  Japon ji. A m eryka n ie  weźmie 
odw etu na  jeńcach japońskich, gdyż prze­
strzega- ściśle zasad K onw encji Genewskiej 
w  te j m ierze. Z resztą w szelki odw et byłby 
jedynie zniżeniem  się do poziomu n iep rzy ja­
ciela.

P rem je r K anady  M ąckenzie K ing o- 
św iadczył, że je s t to  czyn więcej, niż b a r­
barzyńsk i, k tó ry  stw ierdza w yraźnie, ja k  
s tra szn ą  i dziką je s t ta  w ojna cyw ilizacji 
przeciw ko barbarzyństw u, k tó re  zapragnę­
ło  pobić ca ły  ś w ia t

Zerwanie stosunków dyplomatycznych po­
między U.S.A.. i  Finlandją. Londyn podał 
wiadomość, jakoby  personel poselstw a 
U.S.A. opuścił H elsinki.

A m erykański sek re ta rz  s tan u  Cordell 
H u ll ośw iadczył oficjalnie, że odm aw ia u- 
dzielenia inform acji, co do pogłoski, jakoby 
rząd  S tanów  Zjednoczonych zerw ał stosunki 
z rządem  F in land ji.

„New Y ork H era ld  T ribune" om aw ia­
ją c  zagadnienie naprężen ia  stosunków  po­
m iędzy U.S.A. i F in ian d ją , pisze, że może 
być ono przygotow aniem  do zam ierzonej 
in w azji kontynen tu  przez k ra je  skandynaw ­
sk ie  oraz przez tery to rium  F in lan d ji. N iem­
com zależy specjaln ie na  F in land ji, gdyż 
chodzi im  o zapew nienie sobie ew entualnej 
odskoczni do ofensywy na  L eningrad  i M ur­
m ańsk. P ozatem  pragnęliby  też w ykorzy­
s ta ć  do m asim um  siły  zbrojne F in land ji.

L ondyński „Tim es" pisze, że Niemcy po­
stanow iły  za w szelką cenę u trzym ać Fin- 
lan d ję  w -wojnie, oraz w ram ach- nowego 
ła d u  niemieckiego. T rudność ca ła  polega na  
tem , że wobec b raku  m a te ria łu  ludzkiego 
Niemcy nie mogą sobie pozwolić na  obsa­
dzenie terytor-jlim fińskiego swemi w ojska­
m i.

Zmiany w rządzie japońskim. W rz ą ­
dzie japońskim  nastąp iły  w ażne zm iany. 
N a m iejsce dotychczasowego m in is tra  spraw  
zagranicznych T an i został m ianow any am ­
basador w N ankinie Szigem itsu. Nowo-mia- 
now any min. spraw  zagranicznych je s t jed ­
nym  z najw ybitn iejszych  dyplom atów  ja ­
pońskich. B ył on w la tach  1936—1938 am ba­
sadorem  w Moskwie, a w la tach  1938— 41 
am basadorem  w Londynie. O puścił on to 
o sta tn ie  stanow isko n a  sku tek  w ybuchu w oj­
ny. Szigem itsu uchodzi za zw olennika po­
lity k i porozum ienia z Anglią.

Z aszła rów nież zm iana na  stanow isku 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych, a  p rem jer 
gen. Tojo, k tó ry  p ia s tu je  rów nież tekę m i­
n is tra  w ojny, objął obecnie także  tekę m i­
n is tra  ośw iaty.

Francja, W e F ra n c ji m a nastąpić, w 
najbliższym  czasie, ew akuacja  w szystkich 
mężczyzn w  w ieku od 15 do 50 la t  z pasa  
nabrzeżnego o szerok. 50 km. w zdłuż w y­
brzeży M. śródzjere.nepT

NASTROJE YVE WŁOSZECH

I ta l ja  by ła  w  osta tn ich  czasach, gw ałtow ­
n ie  a takow ana przez lo tn ictw o b ry ty jsk ie  i 
Sprzym ierzone. W łochy są  i. będą n ad a l ob- 
jek tem  ataków  R A F gdyż ofenzyw a lotnicza 
n a  półw ysep A peniński prow adzona będzie 
bez przerw y tą k  długo, ja k  długo n ie  prze­
s ta n ie  ona być potrzebna. A ni M ussolini, ani 
przyw ódcy faszystow scy nie m a ją  n a jm n ie j­
szego p raw a skarżyć się na  to. Społeczeń­
stw o w łoskie w ie dobrze, jak ie  je s t jedyne 
lekarstw o  na  te  a tak i. M ówili o nim  o s ta t­
n io  zarów no C hurchill, ja k  i przedstaw iciel 
gen. G iraud. Obaj oni podkreślali, że dopie­
ro  w tedy, gdy Rommel nie będzie m iał już 
s i ł u trzym ać się w  T unisie  I ta l ja  na  dobre 
poczuje n a  sobie ciosy lo tn ic tw a b ry ty jsk ie ­
go. W łoskie siły zbrój no nie są w stan ie  
obronić k ra ju  przed tysiącam i bombowców, 
zdecydow anych na całkow ite  zniszczenie 
p rzem ysłu  włoskiego, m iast i  ro ln ictw a. 
P rzedstaw icie l gen. G iraud  w zyw ał naród  
-włoski by złożył broń i odmówił w reszcie 
posłuszeństw a faszystow skim  przywódcom.

T rudno  dziś d la  w ielu względów prze­
widzieć, czy I ta l ja  zaw rze oddzielny pokój, 
czy  też w y trw a w  w ojnie aż do końca. N iem­
c y  trzym ają  W łochów mocno w garści i  od­

dzielny pokój jedynie wówczas w ydaje się 
możliwy, o ile  H itle r zdecyduje się zosta­
wić I ta l ję  je j w łasnem u losowi. Nie w iado­
mo jed n ak  dziś, w jak ich  w arunkach  mogło­
by do tego dojść. T rudno  też przewidzieć, 
czy a rm ja  w łoska odm ów iłaby posłuszeń­
stw a p a r t j i  faszystow skiej,' gdyby Niemcy 
w ycofali się z W łoch, a w raz z n im i dyw izje 
SS i gestapo.

Apel gen. G iraud, w zyw ający W łochów 
do zaprzestan ia  w alki i zbuntow ania się 
przeciwko w łasnem u reżim ow i nasuw a sze­
reg py tań  i zagadnień. Gzy będzie to  możli­
w e jeżeli M ussolini zam ierza dalej walczyć 
i jeśli Niemcy nie wypuszczą I ta lj i  z pod 
swej ścisłej kontro li?  Za czasów rew olucji 
francusk ie j, tłum  m ający  przywódców mógł 
podnieść bun t przeciwko rządow i i w ar­
stwom  rządzącym , a  kosa czy zw ykła sie- 
liiefa  mogły sprostać szabli. D ziś ta  w łaś­
n ie  różnica m iędzy bron ią  p rym ityw ną a 
czołgiem czy karab inem  m aszynowym  je s t 
kw estją  życia czy śm ierci. Faszyści i h itle ­
rowcy zaś są w I ta l j i  tym i, co m a ją  w swych 
rękach zarów no czołgi ja k  i k.ig.-y. Wiemy, 
że społeczeństwo w łoskie w ykazuje coraz 
większe niezadowolenie, że narzeka  coraz 
ostrzej na  w arunk i bytu, a  popularność Mu- 
ssoliniego zm alała  znacznie. Od tego jednak  
daleko jeszęze do. buntu . I ta lja , to jedyny 
z w asali Niemiec i H itle ra , a  każdy dziś 
Wie, ja k a  je s t egzystencja tych w asali. M u­
szą prow adzić wojnę, bo są  w łaściw ie pod 
okupacją  i nadzorem  policji h itlerow skiej. 
W  tych w arunkach  trudno  dziwić się m ale­
jące j popularności Mussoliniego, k tó ry  
pchnął I ta l ję  do w ojny w  prześw iadczeniu, 
że dobiega ona końca.

żadne  z posiadanych przez nas wiado- 
domości nie św iadczą n araz ie  o dojrzew a­
n iu  tego b un tu  w społeczeństw ie w łoskim. 
N arazie  poprostu  woleli by oni skończyć 
z w ojną, niż wojow ać bez końca. Nie zależy 
im  może naw et na  tym , k to  w ojnę w ygra, 
byle zakończyła się ja k  najprędzej. W łosi 
n ienaw idzą Niemców, pogardzają  p ropagan­
dą niem iecką, choć ta  tw ierdzi* że W łoch 
i Niemiec, to  dw aj b rac ia . R ozm aw iałem  z 
kom andorem  m ary n ark i w ojennej b ry ty j­
skiej, o sta tn io  repatriow anym  z I ta lj i. Z je ­
go opow iadań w ynika, że w łaściw ie nie było 
reak c ji na  w ielkie nalo ty  b ry ty jsk ie . Nie 
b rak  n aw et zdania , że im  silniejsze i  cięż­
sze będą te  naloty, tem  prędzej skończy się 
w ojna. Rommel zbliża się ku  sw ej klęsce, a  
potem  przyjdzie  kolej na  W łochy, k tó re  
znajdą  się w  położeniu takim , ja k  my swe­
go czasu w  D unkierce, z tą  może ty lko róż­
nicą, że sy tuac ja  W łoch będzie jeszcze gor­
sza. O statn io  ukazało  się w  I ta l j i  rozporzą­
dzenie, poddające ludność cyw iliną pod p ra ­
w a w ojenne, co zdaje  się świadczyć, że 
rząd  w łoski wie, iż inw azja  zbliża ,się szyb­
kim  krokiem . W inę za to w szystko ponosi 
jedyfiie M ussolini, lecz to przeciętnem u W ło­
chowi nie da je  żadnej pociechy, an i m u n ie  
pom aga. N aród zdaje  sobie sp raw ę z tego, 
że zn a jd u je  się w pełni w ładzy Niemców 
i zw ycięstwo sojuszników  zgotuje im  wyzwo 
lenie. W łosi p ragną  pokoju i do niego są 
gotowi, a le —- sądzę, że m ało je s t szans na 
ten  pokój, dopóki gestapo i SS pan u je  na 
ziemi w łoskiej. Tylko zw iększenie siły  ude­
rzen ia  sojuszników  może do tego doprow a­
dzić i  rozsądni W łosi w iedzą o tem  dobrze.

LIKWIDACJA GHETTA W WARSZAWIE

G hetto w arszaw skie  pa li się w dalszym  
ciągu, mimo że żydzi nie s taw ia ją  ju ż  ■zor­
ganizow anego oporu. Tylko gdzie niegdzie 
tr a f ia ją  się sporadyczne w ypadki indyw idu­
alnej obrony. Niemcy pa lą  domy, lub w ysa­
d za ją  je  w pow ietrze, a  piw nice zalew ają 
w odą. S to su ją  oni rów nież gazy łzaw iące, 
celem zm uszenia żydów do w ychodzenia ze 
swych kryjów ek. Codziennie odchodzą tra n s  
po rty  żydów w nieznanym  k ierunku . W y­
padk i ucieczki żydów z ghe tta  są  coraz

SUPREMACJA LOTNICZA ALJANTÓW

Przew aga pow ietrzna na  każdym  z te ­
a trów  w ojny zna jdu je  się obecnie w  rękach 
sojuszników  i stanow i najdonioślejszą zm ia­
nę, ja k a  zaszła w  te j wojnie.

B ył czas, gdy dowództwo lo tn ictw a b ry ­
tyjskiego m iało do swego rozporządzenia 
zaledw ie g a rs tk ę  sam olotów, a  jego p raca  
wówczas była więcej, niż tru d n a . W  czerw ­
cu 1940 r., gdy I ta l ja  p rzy stąp iła  do w ojny, 
na  M alcie nie było an i jednego sam olotu 
myśliwskiego d la  o b rony ,te j ta k  w ażnej ba­
zy. Jeszcze w lecie tegoż roku  lotnictw o w 
Palestyn ie  i S y rji nie m iało an i jednego 
w odnopłatow ca. N a wschodzie sy tuac ja  
p rzedstaw iała  się nieco lepiej, a le  wobec 
rozbudowy lo tn ictw a japońskiego i tam te  
siły  były bez większego znaczenia. O ficjal­
nie N iemcy rozpoczęli sw ą produkcję  lo tn i­
czą na  w ielką skalę w roku  1935, w  rzeczy­
w istości zaś o w iele wcześniej. W porów na­
niu  z S iłam i lotniczym i W. B ry ta n ji w chw i­
li rozpoczęcia w ojny R zesza rozporządzała 
potw orną w prost siłą  w pow ietrzu. Dopiero 
gdy uprzytom nim y sobie jasno  te  fak ty , 
po trafim y  w pełn i ocenić w spaniały  wyczyn, 
jakiego dokonało ''nasze lotnictwo.

W  tym  okresie, gdy studiow aliśm y cy­
frow e dane sił pow ietrznych s tro n  w alczą­
cych, jedyne co nam  pozostało, to  w ytrw ać, 
dopóki i nam  nie uda  się dorów nać, a po­
tem  i prześcignąć sił przeciwników. T eraz 
p rodukc ja  lotnicza stoi u swego szczytu nie­
mal, a  rezu lta ty  tego fa k tu  są oczywiste — 
w zrost naszej przew agi lotniczej w  coraz 
w iększym stopniu  na  w szystkich odcinkach 
frontów . Gdy zaś raz  przew aga w pow ietrzu  
zostanie osiągn ięta  może ona —  czego n a j­
lepszym dowodem kam pania afry k ań sk a  — 1 
zdruzgotać siły  lądow e przeciw nika, gdy 
zaś osiągnięte zostan ie  bezapelacyjne' pano­
w anie w pow ietrzu, niebo może być w ym ie­
cione od w szelkich n ieprzyjacielskich  m a­
szyn. Gdyby Romm el rozporządzał tak im  
lotnictw em , ja k  nasze w zachodniej pustyni, 
z pew nością byłby dopiął swych celów.

Lotnictw o b ry ty jsk ie  było tą  bronią, 
k tó ra  s tanę ła  m iędzy sercem  naszej p roduk­
c ji a  g igantyczną siłą  groga, dążącą cło 
zniszczenia naszych wysiłków. Czy byłoby 
możliwe w yzyskanie w szystkich naszych 
możliwości i źródeł, gdyby swego czasu’ ‘ 
g a rs tk a  m aszyn nie pow zięła w ielkiej decy­
z ji i n ie podjęła  sięJbyć wszędzie tam , gdzie 
w łaśnie była potrzebna. W arto  te raz  p rzy ­
pomnieć sobie, że w tedy jeszcze m etody 
p rodukcji lotniczej USA nie były rozw inięte 
i  że w krytycznych dniach 1940 roku  W. 
B ry tan ja  w ciąż jeszcze produkow ała trzy  
razy  więcej sam olotów  niż S tany  Zjednoczo­
ne. Rozwój p rodukcji lotniczej USA je s t 
osiągnięciem  ostatn iego roku.

T ak  to  najw ażniejsze zadan ia  i n a j­
tru d n ie jsze  obow iązki spoczęły w  pierw ­
szych m iesiącach w alk na  b a rk ach  naszego 
dow ództw a RAF-u. T eraz w szystko je s t już 
ja sn e  i ła tw e. My zaś pow inniśm y czuć 
wdzięczność d la  tych, co pozw olili i  um ożli­
w ili naszej p rodukcji rozw inąć się i dojść 
do obecnej potęgi. > T eraz  suprem acja  po­
w ietrzna  zosta ła  zapew niona i n ik t już nam  
je j nie odbierze. Je ś li zaś ta k  się s tać  mo­
gło, to w łaśn ie  dzięki tym  pierw szym  do­
wódcom naszych sił lotniczych.

częstsze, a  w yloty kanałów  co noc rozbrzm ie­
w a ją  echem w ystrzałów . Niemcy m a ją  w i­
docznie zam iar spalić doszczętnie całe ghet­
to. T ak  m.in. sp ło n ę ły : domy zarezerw ow a­
ne d la  pracow ników  policji g ranatow ej, in ­
sty tu c ji m iejskich i t.d. S traż  ogniowa otrzy  
m ała  w yraźny zakaz gaszenia pożarów . P i l ­
nu je  ona jedynie objektów  wojskow ych we­
w n ątrz  ghetta .( *

Z powodu b rak u  m iejsca lis ta  o f ia r  
ukaże się w następnym  numerze.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ


